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W i a d o m o ś c i  K r a j o w e .

S ankt-P etersburg  dn ia  5 m a rca ..
(z G a z e t y  Sen ack iey ) .

Przez Naywyższe Ukazy, wydane do Rządzą­
cego Senatu:

D . 22 lutego. Na Zaświadczenie Z w ierzch ­
ności o służbie odznaczającey się sprawującego o- 
bowiązki doktora dywizyynego Bmey dywizyi pie- 
szey,starszego lekarza pólku  i 5go strzelców-Pećersa, 
sztabs-lekarze półkowi: półków  leyb-gw ardyi u ła­
nów J  e g o  C e s a r s k i b y W  ysokości C e s a r z e  w i c z a  FPa- 
skiew icz i leyb-gw ardy i pó łku  strzelców K oso - 
wicz:sLarsi lekarze, sztabs-lekarze, półków: leyb-ki- 
ryssyerów  N a y j a ś k i e y s z e y  C e s a r z o w e y  J e y m o ś c i  
A lopeu s , jamburskiego ułanów  JFfesse, rewelskiego 
pieszego Czulicki, feldmarszałka X ięc ia  W ellin g to ­
n a  S zpigelberg , iggo strzelców R adkiew icz; starszy 
m edyk lgo korpusu kadeckiego sztabs-lekarz Sol­
ski) o rdynator szpitalu arty leryyskiego, sztabs-le­
karz, R ohuszew icz ;  lekarze młodsi, półku ka- 
w aler-gardów  sztabs lekarz Sylw ański, i Igo k ara ­
b in ierów  sztabs-lekarz M ollicki5 sztabs-lekarze , 
znaydujący się przy  szkole podchorążych  i jun- 
k ro w  gw ardyi JJassowski; półków  ułańskich: 3gO 
Z a tle r , 4go B iela jew  , pó łków  piesżych : l i te w ­
skiego Szubbe i w ielko-łuckiego S uw om  nayłaska- 
wiey podniesieni do rangi resesorów kollegislnych.

D , z 4 lutego. Kijowski gubernator cy w il­
ny, rzeczywisty radca stanu, K o w a le w , p rz y  zu- 
pełnem  uwolnieniu ze służby, z naymiłościwszych 
względów na 351etnią nieskazitelną służbę, o trzym ał 
pensyą dożywotnią, podług ustawy o pensjach  z 
dnia 6 grudnia 1827 roku , po З000 rubli .

Professorowie C e s a r s k i e y  akademii m edyko- 
ch iru rg iczney  oddziału moskiewskiego: radca sta­
nu R eiss  i radca kollegialny JKir9 na osnowie u- 
staw tey  akademii, nayłaskawióy mianowani akade­
m ikam i ze starszeństwem w ty tu le  tym  od dnia w y ­
służenia lociu lat w stopniu poprzedzającym, z w y ­
p ła tą  pensyi doda tkow e j akademikom, za odkryciem  
się wakansu wedle starszeństwa pomiędzy akade­
m ikam i. *

Radca kollegialny, K o p yło w , naczelnik okrę­
gu celnego dubossarskiego przeniesiony na tenże 
urząd w tamoźni Radziwiłłowskiey, a na jego m i e j ­
scu radca kollegialny G rabę , naczelnik okręgu  r a ­
dzi wiłłowskiego.

R adca kollegialny, Ł aszkarew , zna jdu jący  
się przy  Jenerał-G ubernatorze  w itebskim ,m obilew - 
skim, kałuzkim i smoleńskim do osobnych poleceń, 
m ianow any Yice-gubernatorem mohilewskim.

Naczelnik sybirskiego okręgu celnego radca 
kollegialny, K orolenko , mianowany radcą stanu ze 
starszeństwem cu dnia naznaczenia go do igo obo­
wiązku, z w arunk iem , ażeby na osnowie ukazu 21 
m arca  1810 roku, w ysłużył w S yb ery i  nie mniey, 
jak  trzy  lata.

R . 26 lutego  k ijowski w ice-gubernato r 5tey 
klassy , K a te ryn ic z  , w nagrodę odznaczającey się 
s łu ż b y , mianowany rzeczywistym radcą  stanu i 
naznaczony gubernatorem  cyw ilnym  kijowskim.

Przez  na jw yższy  ukaz do kollegium p a ń ­
stwa spraw  zagranicznych pod dniem 11 lutego, 
sekretarz poselstwa w Dreźnie i spraw ujący  in te ­
res ie  przy dworze Sasko- W ey m arsk im , radca s ta ­

nu  Struvey przy zupełnem na własną prośbę dla sta­
rości i chorowitości uwolnieniu, z naymiłościw­
szych względów na długą i gorliwą służbę, mia­
nowany rzeczywistym radcą stanu z pensyą doży­
w otn ią  po 1000 rub li  na rok, licząc ru b e l  po з5о 
censów niderlandzkich.

Przez naywyższy ukaz do Naczelnika G łów ­
nego Sztabu J. С. M. pod dniem 12 stycznia, nay- 
m iłościw iey od w ydatku  na oświecenie, w o k rę ­
gach osiedlenia w oyskow ego, uwolnieni zostali 
mieszkańcy tychże okręgów, z przeniesieniem tego 
w yda tku  na a r tyku ły  czynszowe.

Przez naywyższy ukaz, objawiony Rządzące­
m u Senatowi przez Zarządzającego M in iste ryum  
sp raw  wewnętrznych, dnia 16 lutego, rozciągnio- 
ne zostało i  na gubernią kijowską p raw id ło ,  aże­
b y  połowa assesorów do sądów niższych ziem­
sk ich  naznaczona by ła  od K orony, podobnie, jak 
W guberniach od Polski przyłączonych.

Rządzący Senat przez oko Iny ukaz pod dniem  
27 lutego obwieścił, iż w T y jlis ie  ustanowiony zo­
stał jarm ark , pod imieniem Pokrowskiego , trWać 
mający przez miesiąc październik.

Rządzący Senat przez ukaz okolny pod  dniem  
29 lutego obw ieśc ił , ażeby w  w yrokach  na ze­
słanie przestępców do robót ciężkich, nie dokła­
dano wyrazu: wiecznie.

Rządzący Senat p rzy  okolnym ukazie pod  
dniem 20 lutego, rozesłał formę świadectw  na  m a­
jątki, oddawane na ew ik cy ą  Bankow i pożyczko­
w emu.

(z Ruskiego Inwalida).
Dnia 27 zeszłego miesiąca p rz y b y ł  tu  p o ru ­

cznik  gwardyi Xiążę Suworow, w ysłany  gońcem 
od Jenerała-A dju tan ta  P a sk iew icza  z kluczami 
tw ierdzy  A rd eb il, o wzięciu k tó rey  donieśliśmy 
już w poprzedzających N um erach  (K ur. L it .  N. 
19). W  nadesłanych teraz doniesieniach po tw ie r­
dzone eą przyiem ne wiadomości , umieszczone w  
ostatnim a r tyku le  o działaniach woyska naszego 
w  P e r s y i.

Miasto A rd eb il  zajęte zostało p raw ie  bez 0- 
po ru  przez od d z ia ł , znaydujący się pod dowódz­
twem Jenerała-Porucznika H rab iego  Suchteletia . 
Chociaż synowie A b  bas a -M ir z y , M ech m et-M irza  
i  D&angir-3I i r z a , zamknęli się z dwoma tysią­
cami załogi w tw ierdzy  i okazywali przedsię­
wzięcie jey b ro n ien ia , ale skuteczne działania 
dw óch albo trzech  ra k ie t  kongrew skich  pobudzi­
ło ich do kapitu lacyi , sku tk iem  któ rey  woyska 
nasze stały się panami tw ie rd zy  ze wszystkiemi 
znaydującemi się w niey zapasami wojennemi, ży­
wnością i Symią działami. Załoga perska, k tó rey  
pozwolono wyyśdź z bronią i własnością do każ­
dego n a leżącą , rozsypała się w ychodząc z tw ie r ­
dzy ; sto ludzi tylko ar ty llerzystów , w yuczonych 
na sposób e u r o p e j s k i , przyszli do dowodzącego 
naszemi w o jskam i i otrzymali od niego k a r ty  bez­
pieczeństwa, na powrócenie do mieysc swego za­
mieszkania. Oprócz znacznego zapasu p rochu , ró ­
żnego gatunku kul i  innych ładunków  wojennych* 
w  A rdeb ilu  znaleziono około dw óch tysięcy czet- 
w ier ti  m ąki i sucharów, oraz d rew  wielką ilość. 
Okolice tego miasta podają nowe źródła do u- 
trzym ania  w o js k  naszych, i J e n e ra ł  H rab ia  Such-



telen dla zrobienia w  tey  rzeczy jak naylepszego 
porządku, ustanowił rząd tymczasowy ze starszyn 
okręgu ardebilskiego pod prezydencyą półkow ni- 
ka Sieniaw ina , naznaczonego kornmendanletn tey
twierdzy. / .

Tymczasem wznowienie działań wojennych 
korzystne już wydało odmiany w przedsięwzię­
ciach D woru Teherańskicgo. Jenerał  P ask iew icz  
otrzymał wiadom ość, że na rachunek, należnego 
Rossyi pieniężnego wynagrodzenia , przeszły^ już 
za linią naszych przedpocztów, znaydujących «tię vv 
M ian ie) trzy kurusa  czyli i ,5oo,ooo tomanów (24 
miliony rubli assygnacyynych na naszę monetę) , 
k tóre mają zostawać w schowaniu u P. M akdo- 
n a ld a , posła B r y ta n ii  W ielk ie  у  w P e rsy  i , dla 
oddania Naczelnie Dowodzącemu woyskami nasze- 
m i przy podpisaniu przezeń trak ta tu  pokoju.

Pozostające summy również wysłane zo­
stały z Teheranu  i znaydowały się w niedalekiey 
odległości od M iany. Przez cały przeciąg tego 
czasu postępowania P. M akdonalda  stały się no­
wym dowodem osobistey jego prawości chara­
k te ru  i ścisłey przyjaźni, zachodzącey między Ros- 
syą a B r y ta n ią -W ie lk ą : nie przyymując bezpo­
średniego uczęstnictwa w uk ładach , ustawicznie 
stara ł się otworzyć oczy Persom, na prawdziwe 
ich  pożytki i nie jednokrotnie skłaniał Szacha, do 
niezwłocznego przyjęcia bez naymnieyszego w aha­
nia się podanych  mu w arunków  pokoju.

(Journal de St. Petersbourg.)
Przez ukaz pod d. 29 lutego, wydany do k an ­

toru  Dworu, N A Y J A Ś Ń I E Y S Z Y  C E S A R Z  J E G O M O Ś Ć  Г Э -  
czył mianować Damą honorową N a y j a ś n i e y s z y c h  
C e s a r z o w y c h  Xiężnę L ieven , małżonkę Jen e ra ła  
p ie c h o ty ,  posła J e g o  C e s a u s k i e y  Mości w  Lon- 
dynie.

__ Dowiadujemy się przez listy z T ryes tu
pod 10 (22) lutego, o szczęsliwem przybyciu  do 
tego portu, P. R ibeau pierre, ze swoją familią, po 
d ługiey  i p rzykrey  podróży na odnodze A d r y a -  
ty ck ie y , gdzie doznał niezmiernie gwałtowney b u ­
rz y  w ostatnich dniach miesiąca stycznia.

K - R Ó l e w s t w o  P o l s k i e .
W a rsza w a  dn ia  i 5 m arca.

(z Gazety Warezawskiey.)
Postanowieniem daty 3 i stycznia (12 lutego) 

Г. b. N a y j a ś ń i e y s z y  C e s a r z  i K ról J mó raczył 
nayłaskawiey mianować: JPP* Ludw ika H r .  Jel- 
skiego, R eferendarza Stanu Nadzwyczaynego, i J ó ­
zefa Lubow idzkiego , Sędziego Naywyższey Instan­
c j i ,  Radcam i Stanu Nadzwyczaynemi.

N ayjaśńieyszy Cesarz i K ról J mć, za tw ier­
dziwszy pro jek t organizacyi Konsystorza Jeneral- 
nego wyznań E w angie lick ich  na całe K rólestw o 
Polskie , raczył nayłaskawiey Postanowieniem 
S n e m  dnia i 4 (26) г. m. mianować Prezesem te­
goż Konsystorza J P .  Samuela L in de , Kommissa- 
rza Rządowego przy dotychczasowym Konsysto- 
rzu  wyznania Ewangielićko-Augsburgskiego i J X .  
D iehl, dotychczasowego Prezesa Konsystorza E - 
wangelicko-Reformowanego.

Postanowieniami z dnia i 4 (26) lutego r.  b. 
N a y j a ś ń i e y s z y  C e s a r z  i K ról J mć, raczył nayła­
skaw iey  m ianow ać: J P .  A lexandra  G ra yb n era , 
R efe rendarza  Stanu Nadzwyczaynego, Radcę Izby 
O brachunkow ey, Referendarzem w Radzie Stanu; 
J P .  Jana K ruszyń sk iego , Sekretarza Jeneralnego 
Kommissyi R ząd o w ej  Przychodów i Skarbu, R e ­
ferendarzem  Stanu N adzwyczajnym .

N a y j a ś ń i e y s z y  C e s a r z  i K ról Jmć chcąc dać 
znakomity dowód K ró le w s k ie j  Swey życzliwości 
J P a n u  Karolowi Lipińskiem u  i uznać świetny ta ­
lent, którym się odznacza , raczył nayłaskawiey 
Postanowieniem z dnia i 4 (26) lutego r. b, m ia­
now ać go Swym pierwszym skrzypkiem  D w o ru  
Króleweko-PolskiegcL____ _ _

F  R a n c y a.
P a r y ż  dnia 2g lutego .

(Journal de St. Petersbourg).
B ir ta  P a r y z k a  3. 28 lutego. — Pięć od sta,

10З fr. 96. — T rz y  od sta, 69 fr .  — A kcye banko­
we, 1900 fr. •— Pożyczka Ęróiew sko-hiszpańska, 69* 
f r .  — Pożyczka H aytańska ,  6?5 fr.

_ Na posiedzeniu Izby deputow anych d. 25 P.
R a llier. na js tarszy  wiekiem, odczytał postanowie­
nie K ró lew sk ie ,  mianujące P. R oyer-C o lląrd  p re ­
zydentem Izby deputow anych , w ciągu teraźniey- 
szey sessyi. Na temże posiedzeniu, zostali miano­
w a n i , dway ze czterech wice-prezydentomi : P P .  
de Cambon i A g ie r ; a na posiedzeniu d. 26 P P .  
B erb is  i B e r tin  de V a u x  , jeden z właścicieli 
D zien n ika  R ozpraw . Na temże posiedzeniu, ogło­
szono sekretarzami: PP . de L u r  Saluces , K allon  , 
B ouille de F ontaines  i D um eilet. ,

Na posiedzeniu d. 27, P. R oyer^G ollard  został 
wprowadzony; a P . R a llie r ,najs tarszy  wiekiem, głos 
zabrał:

„Stajecie nareszcie, mówił on, tt pożądanego 
tymczasowych prac swoich kresu, a Izba deputo­
w anych  jest ustalona. Dozwólcie abym przed u- 
stąpieniem z krzesła prezydenta, oświadczył wam 
moję żyw ą i głęboką wdzięczność za pobłażającą 
dobroć, którąście tak łaskaw ie ku mnie okazywa­
li, a k lórey tak wielce potrzebow ałem. Pozwólcie 
mi także powinszować sobie tego, czemu F r a n c ja  
cała, chlubiąca się, iż znalazła tyle św iatła  i t a ­
lentów połączonych w tey Izbie, poklasku je razem 
i mądrości jey narad i duchowi zgodności. k tó ry  
się w niey tak  często i tak widocznie objawiał. 
Niech mi wolno będzie, M M . PP. uważać waszę 
sessyą przyszłą, za jutrzenkę dnia pięknego, tego 
dnia, w którym  się ma zjścić w oczach F ra n c j i ,  
ów stan rzeczy , do którego od tak  daw na w zdy­
chała. G dyby przywiązanie do p raw  nie było u- 
czuciem praw ie  wrodzonem w sercu każdego z de­
pu tow anych  francuzkich , gdyby nie było, że tak  
powiem, panującą i  charak terystyczną ich  cechą, 
powzięlibyśmy je z zapałem w  przykładzie, k tó ­
ry  uam dał K ró l,  kiedy na posiedzeniu Królewr- 
skiem powiedział nam, że praw dziw ą podporą  t ro ­
nów- jest, po opiece B osk ie j  , dopełnianie praw- 
A ch ! Mości Panowie, M onarcha tak wyznający m i­
łość ku prawom, może aż nadto bydź pewnym m i­
łości ludów. K ró l  nam daje nowy dowód nader 
uderzający swojey życzliwości, wzywając was, do 
zaszczytu zostawania pod prezydencyą kollegi, k tó­
ry  jest kochanym  od wszystkich, k tóry  o trzym ał 
w ielką  liczbę kresek, a k tóry  też w wysąkim sto­
pniu posiada wszystkie przymioty , mogące uczynić 
go zdolnym do pełnienia chwalebnie swoięh wyso­
k ich  i zaszczytnych obowiązków. Za szczęśliwego 
się poczytuję, że jemu ustąpić winienem krzesła, do' 
którego zajęcia natychm iast go zapraszam. N iech  
m i wolno je&zcze będzie podziękować czterem tnło- 
dym deputowanym  , którzy się ze mną p rzy k ła ­
dali do utworzenia bióra tymczasowego, za ich go r­
liwość i życzliwość, z jaką mi zawsze dopomagali.”

P .  R o yer-C o lla rd  wstępuje do krzesła, ścis­
ka rękę schodzącego ztamtąd P. R a llier , i tak  
przemawia:

„ Mości Panowie, w ezwanem u waszemi gło­
sami i wyborem J .  K . M. na m iejsce , które do­
piero zająłem, gdyby mi wolno było weyść w sie­
bie samego, przeświadczenie się o mojey nieudol­
ności, kazałoby mi zaniechać bez wahania się obo­
wiązków tak  t ru dnych  ; możeby mię nawet nie 
przełamany,, sposób całego mojego życia od nich  
odwrócił.  Żałowałbym swobody ow ych ław , na 
k tó ry ch  przez tak  długi czr.s zasiadałem; owey 
t rybuny , z k tórey niekiedy przem aw iałem  w  in­
te re s a c h  w ie lk ie j  wagi; lecz mam przed sobą 
wielkie powinności, do k tó ry ch  mię wdzięczność 
przywiązuje; poświęcam się im, i będę się s tara ł  
wedle sił moich w ype łn ić  włożony na mnie obo­
wiązek. Z a jm u ję  go przytmymńiey z żywem u- 
czuciera sprawiedliw ości, jedyney pojednawczvni 
opiniy i różnych interessów. Będzie lo mojem 
praw em  do waszego zaufania; potrzebuję go, Mości 
Panowie, i będę usiłował na to zaufanie zasłu­
żyć.

„  Mości Panowie, daley m ówił p rezydent,  iz­
ba jest ustalona; uczyni się o tem doniesienie, sto­
sownie do rozporządzenia, K ró lo w i  i Izbie P arów



przez poselstwo. M am  honor proponować W W P P .  
w etow anie  na podziękowanie P .  R a llie r , naystar-  
szemu wiekiem  i b ióru  tymczasowemu.

— Godzien w ychodzę z Tulonu  statki wojen­
ne, dla zwiększenia naszey stacyi na morzach Le- 
wantu. W k ró tc e  po wyysciu okrę tu  Р гоѵепсе , 
k tó ry  ma podobno zastąpić T riden t] na którym  
znayduje się teraz P. de R ig n y , wiele fregat roz­
w inęło  żagle, udając się na toż przeznaczenie. F r e ­
gatom tym  towarzyszą statki pomnieysze. W  T a ­
lonie słychać, ze Scypion  w kró tce  na A rch ipe lag  
powróci.

— Depesze te legraficzne ,  adresowane daty 
zawczorayszey do m inistra m arynark i,  przez p re ­
fek ta  morskiego w Tulonie, donoszą: „B ry g  Za/z- 
c ier , k tó ry  wiózł P. D ro ve tti, jeneralnego konsu­
la  francuzkiego w Egipcie, p rzybył do Alexatidryi 
d. 6 stycznia, odp łynął z niey d. 17, i  zawinął do 
T u lo n a  26 lutego. Basza okazał nayżywsze ukon^ 
tentowariie z przybycia P. D ro ve tti  ; zawsze on 
jest uczuć jednakich względem F ran cy i. ł?

— Ostatnie trzęsienie ziemi, które się dało u- 
czuć na w yspach  A nty llsk ich  i pobrzezu-stałem, 
dało powód do ważnego postrzelenia. O krę t M ar»  
Jinicjuois z Nantes, zn a jd o w ał się w dniu trzęsienia, 
o sto mil na zachód M artyn ik i ,  w okolicach, gdzie 
na kar tach  oznaczone są wiełkip mielizny. Ofice- 
row ie  i podróżni mieli siadać do siołu# k iedy  gw a ł­
tow ne uczuli uderzenie; sądząc, ze okręt się ude­
rzy ł,  wszyscy wybiegli na pokład; zatrzymano sta­
tek  w biegu , lecz wkrótce фііеу popłynął.  Na 
P oin te -a - P itr e ,  w przystani ś. P io tra  i w przysta­
n i F o rl-R o y a l , wiele statków doświadczyło tegoż 
uderzenia. Zapewniają nawet) że potem pow sta­
ła  na pow ierzchn i morza fala, podobna do owych) 
k tó re  się postrzegają w czasie wzbierania morza*

A n g l i a .
L on dyn  dnia 26 lutego.
(Journal de St. Petersbourg.)

P a p ie r y  publiczne. — Konsolidy 85 | , f  ) na 
kw iecień , 84$; M exykańskie , 34.

— Gazeta Goniec, ogłaszając H a tt i -sze r if  z d. 
20 grudnia, o k tórem  wiedzą juz. nasi czytelnicy , 
przydaje uwagi następujące:

Kwe^tya przestaje bydz' odtąd w ątp liw ą , a 
publiczność od k ilku  dni była przygotowaną do 
tego w ypadku. W e  środę, donieśliśmy o zmianie 
zaszłey w polityce Porty ; w piątek pow iedzie li­
śmy, że kwestya pokoju lub woyny na niey pole­
ga; w sobotę, wynurzyliśmy zdanie, powzięte z do­
niesień poprzedzających, iż mała pozostaje nadzie­
ja zachowania pokoju. Dzisia, ogłaszamy w cał- 
k u  manifest Porty .

Nic nie masz wątpliwego, ani um iarkow ane­
go, w  tym  dokumencie; niczego już nie zostawu- 
je on dla handlarzy; przemawia językiem, k tó ry  nie 
może bydż niezrozumiałym; tchn ie  podeyrzliwością 
i  wypowiada woynę M ocarstw om  sprzymierzonym.

Rossya, jak się należało spodziewać , jest 
M ocarstw em  nayostrzey tam traktowanem . M a­
nifest powstaje. na stateczny ?ystemat Roasyi w  
w ypowiadaniu w oyny  pod naymnieyszym pozo­
rem. Anglia i F rancya  uległy jey w pływ ow i. 
B itw a N aw aryńska uważaną jest za w ypow iedze­
nie woyny; mówi on o tym  w jp a d k u  następnie: 
(Tu położono wyjątek z manifestu.)

Co się tycze domagania się niepodległości 
G recyi,  m anitest oświadcza, źe względy re lig iyne, 
polityczne, adm inistraeyyne i narodowe, czynią te 
p ro p o z y c je  cale nie do przyjęcia.

P o r ta  wyznaje, ze się chw yciła  cierpliw ości 
dla korzystania z czasu, nakoniec wzywa wszyst­
k ich  praw dziw ych  m uzułmanów do łączenia się, 
jakby„w  jednego człowieka.

Ze T u rcy a  znayduje w tem jakąś chlubę, iż 
nas oszukała, pozwalamy; nędznyto tryum f, k tó re ­
go n iew ątp liw ie będzie Całowała teraz, k iedy  w e ­
zwała do broni.

Cel nasz i powody jasno b y ły  określone; w y- 
zvyolenie narodu, osw obodzenie ludu niewolniczego. 
Nie nowa tp p raca  d la tego  kraju, lecz tylko sce­

na tryum fu  naszego, te a tr  naszey ehw ały , uległy
zmianie. »

N iech nie rozumieją, abyśmy się cieszyli, źe nam 
woynę wydano; wynikła ona, chociażeśmy się jey 
nie spodziewali, ani też pragnęli.  Nie dozwolo­
no nam możności zostawiania w  pokoju; nie do nas 
należało stanowić w tey rzeczy.

Po przeświadczeniu się, żeśmy nie wyzywali 
do w o y n y , pozostaje sumnienne przekonanie, że 
przedmiot za k tó ry  walczyliśmy, nie b y ł  połączo­
ny z powodami am b ic j i ;  nie mieliśmy w  zamiarze 
żadnego powiększenia; nie myślimy ani stanowić 
gran icy , ani kw estyi handlu, lecz mamy p rzyw róc ić  
wolność i szczęście milionom ludzi, którzy ich  są 
pozbawieni od wieków .”

— Następna anegdota, znayduje się w  dzien­
niku podróży, k tó rą  zm arły  major L am bion , od­
byw ał do M yzory w г. д8о4 i i 8o5.

„  Bajali k ra in y  Courg  (k tórey stolicą jest 
M u rak e rra )  został jeńcem T y p p o  Sayba; lecz za 
nadejściem woyska z Bombay, potrafił uciec i na­
tychmiast rozpocząć k ro k i  n ieprzy jacie lsk ie ,  w  
celu odzyskania sw oich posiadłości. Zam iarem  
jego było przeciąć wszelki związek z tw ierdzą  
M urakerra ,  i zmusić ją głodem do poddania się. Ju ż  
praw ie  b y ł  tego dopiął, k iedy  nadszedł konw oy od 
T ip p o  Sayba z zasijkiem dla twierdzy: R ajah  do­
wiedziawszy się, że liczną eskortą towarzyszącą 
tym  posiłkom, dowodzi Sirdar, k tó ry  mu dopo­
m ógł umknąć, a wiedząc że dobroczyńca jego ży­
ciem odpowiada za w ykonan ie  danych mu rozka­
zów, tak b y ł  szlachetnym, iż dozwolił spokoynie 
przeyść konwojowi; ten postępek wspaniały w k ró t ­
ce został nagrodzony, bo w .kilka potem  tygodni 
twierdza kapitulowała*

P  r u s s y.
P e r lin  dn ia  5 m arca.

P. B rook T a y lo r  m ia ł  honor złożyć dzisia 
J .  K. M. swoje listy w ie rzy te ln e ,  jako nadzwy- 
czayny Poseł i pełnom ocny m inis ter K ró la  Jm c i  
Angielskiego p rz y  naszym dworze. (Z  d. S . P .)

A  U S T R Y A.
TViedeń dn ia  12 m a rca .

(z Gazety Lwowskiey).
N. P an  raczy ł nayłaskawiey c. k. Kommisa- 

tfźowi C yrkułow em u Kaźm ierzow i H ra b i  Lancko- 
rońskiem u nadać godność Podkomorzego.

— D n ia  24 —
(z Gazety Warszawskiey).

P an  C anitz w yjechał ztąd do Stam bułu. Jes t  
rzeczą godną uwagi, iż wysłany z P ete rsb u rg a  u- 
dał się na B erlin . W yjazd  lego ztąd po- 

rzedziła narada między Xiążęciem M ettern ich  i  
anem Biilow , Posłem P rusk im  przy D w orze na­

szym. Pogłoska iż wiezie U ltim atum  P ru sk ie  do 
Stam bułu) nabiera Coraz większey w iary .

L w ów  dnia i  2 m a rca .
(z Gazety Lwowskiey.)

JO . Xiążę F il ip  H esko-H om burgsk i F e ld m ar­
szałek Leytnant, naczelnie dowodzący w  Galicyi 
przybył do tey stolicy w  dniu 9 b. m. wieczo­
rem.

W  l o c h y .
B zy m  dnia 22 lutego.
(z Gazety Warszawskiey).

Słychać, izK om m issya śledcza w R aw ennie  
ukończyła juz p race  sw o je ,  i w ró c i ’do tuteyszey 
stolicy. Zdaje się nie podpadać w ą tp liw ośc i ,  iż 
n ieo d k ry to  ani spraw ców  popełnionych tam da- 
wniey zabóystw , ani napastn ików  kardynała  L e ­
gata R w a r o la ; gdyż w przeciw nym  razie n ie  0- 
mieszkałby rząd ogłosić tego publiczności. M u ­
siano jednak wyśledzić inne zbrodnicze in t ry g i ,  
co okazuje się z mnóstwa w ydanych  w yroków  k r y ­
m inalnych, k tó ry ch  ma bydź blisko 80, i  k tórem i 
(jak słychać) skazano 8 osób na śm ierć , a innych  
po większey części na galery.

) ; (



A m e r y k  а .
Ш ехук dn ia  2 у  grudnia,

{Journal de St. Petersbourg).
Ogłoszenie prawa wżględem wygnania Hisz­

panów, źadney nie wznieciło zamieszki w tey sto­
licy; ale stan interessów jest więcey Zatrważają­
cym na prow incyach , a jenerał Ringon  otrzymał 
rozkaz wyruszenia w 5ooo ludzi do Олхасо. — Do­
niesienia z o k r ę g ó w  kopa ln ianych , są dosyć po­
myślne, Nowa taryfa została wprowadzoną d. 2З 
b. m. ________ ___

Ѵ er  a Gruz dnia 3o grudnia,
(Journdl de St.  Petersbourg.)

Zagraniczni handlarze, osiedli w te m  mieście, 
podali d. 21 do jeneralnego kommissarza petycyą? 
w k tó rey  oświadczają, ze skutkiem  wygnania H i ­
szpanów, którym  na у większą część swoich towa­
rów byli przedali, a ci im teraz zwrócili, nie są 
w,stanie cła opłacić; nie mając pieniędzy, p ropo­
nują rządowi, aby wziął to w a r y ,  w nayuiźszey, 
ile bydź może, cenie.

__ Prawodawstwo Stanów Zjednoczonych
wprowadziło  bil, mianujący zabójstw em  odebranie 
komu życia w pojedynku; że wyzywanie jest w y­
stępkiem, ciągnącym za sobą i 4 letni areszt w 'wię­
zieniu stanu; sekundanci, przytom ni i ch iru rgo­
wie będą karani opłatą 1000 dollarów viitracą swo­
je prawa cywilne i dadzą kaucyą za swoje dobre 
postępowanie.

Bil znoszący więzienie za długi, w razie kie­
dy rząd jf-st wierzycielem, przyjęty został przez 
senat Stanów Zjednoczonych d. 18 stycznia, w ięk­
szością 29 głosów przeciwko 16. Zasada tego b i­
lu jest t a k ą ,  iż każdy człowiek dobrotliw y po­
chw alić  ją powinien.-Nie było jeszcze pew ną w W a ­
shingtonie, czy druga izba go przyymie.

H i s z p a n i a .
M a d r y t d. 18 lutego

(z Gazety Warszawskiey).
Sąd zwany m il i  guinientas (*) zaymuje się 

s p ra n ą  przeci ' '  rg r  .bi^mu M arco del Pont- 
Kvo\ J nić kazał sobie zdać ra p p o r t  o niey. Od­
dalono z urzędu З7 intendentów i innych  urzędni­
ków skarbow ych w plątanych  do tey sprawy.

K orreg idor  w  Segowii zakazał zbierać się na 
u licy  więcey nad 5 osoby, a dawnieyszym ochot­
nikom narodowym  zabronił nosić d ług ich  włosów.

P o r t u g a l i a .
ł  L izbona d. 1З lutego,

{z Gazety Warszawskiey).
In fan t  Don M igu e l zaciągnął1 w Londynie  

pożyczkę 5 milionów franków , i zabezpieczył ją 
na dochodach zwanych casado Infan tanuo , to jest 
dóbr, k tó re  podług prawa z roku  1789 zostają pod 
osobnym jego zarządem.

W czoray  Izba Parów zaczęła się trudnić sp ra­
wą przeciw 4 oskarżonym członkom swoim. Z 16 
pow ołanych świadków wysłuchano 8; lecz zeznania 
ic h  b y ły  powiększey części m niey stanowcze.

T  U R C Y A.
Stam buł d. 5 lutego,
(z Gazety Warszawekiey).

P orta  zaniechała prześladowania ormian k a ­
tolików, i (jak słychać) naganiła postępowanie Pa- 
t ryarchy . Rozchodzi się oraz pogłoska; ź e ln te r -  
nuncyusz A ustryack i choruje, i prosił D woru swe­
go o pozwolenie do wyjazdu na czas niejaki, co

(*) JSazuisko to z tą d  pochodzi, i% daw niey , g d y
kto chciał do tego Sądu apellować , m usia ł
p ierw iey  z ło zyć  i 5oo doblów {talarów ) K a -
styliyskich.

też otrzymał. W  niehytności jego, Ran H u sza r  
t rudn ić  się będzie tymczasowi© interessami p o ­
selstwa.

O d gran ic tureckich 22 lutesro, ,
(z t e y ie  g a ze ty .)

L is t  z T ryes tu  donosi, iż H ra b ia  Capodi- 
stria s  zwołał na dzień 1 kw ietnia  znakomitszych 
G reków  do E giny, i objął już ster rządu.

W  B ukareście  obawiano się, aby stojący w  
bliskości oddział jazdy T u reck iey  nie w padł do 
miasta, i nie uprow adził mieszkańców. W ładze  
m iejscow e pozwoliły mieszkańcom przenieść do 
ziemi Siedmiq-grodzkiey kosztownieysze rzeczy, 
ale im samym zabroniono wynosić się z kraju. W  
ostatnich dniach lutego, odbyw ały  się codziennie 
wieczorem w B ukareście  /narady, koleyno u H os­
podara i Arcy-JBiskupa. Bojarowie gotowi są co 
chw ila  ratow ać się ucieczką, w razie potrzeby. 
Powiększa trwogę to, iż mieszkańcy są pozbawie­
ni broni, którą im T u rc y  za pierwszem wkrocze­
niem zabrali, i na pow rot nie oddali. M ieszkańcy 
po drugiey stronie Dunaju  cą jeszcze w większym 
s trac h u ;  jakoż od niejakiego czasu przybywają 
ztamtąd rodziny G reckie do B ukarestu . P rz y ­
byłe z niemi kobiety poubierane były po m czku; 
albowiem w T u rc y i  nie wolno jest podróżować o- 
sobom płci żeńskiey. Uciemiężenie T u reck ich  A -  
jentów zniszczyło mieszkańców; nędza doszła do 
na у wyższego stopnia ; widać tylko żebraków , 
a wrsi i miasteczka są opuszczone i zburzone.

L is t  z K or fu  pod d. 2 lutego wyraża: „ Od 
dwóch tygodni panuje wielka niespokoyność w  
południowym  Epirze , i Seraskier R eszyd  Basza 
zaymuje ciągle wschodnią Grecyą. P eU  B e y  za­
niechał pochodu swego przeciw Jenerałow i Church 
i w rócił do P re w e zy ; lęka się spisku, przez k tó ry  
G recy  mogliby się stać panami tey twierdzy, bę- 
dącey przedmurzem E p iru .  L iw eraoc i  T ureccy  
chcieli zabierać zboże w Gham uria; że zaś zna­
czna część rów nin  tey żyżney p row incyi należy 
do znakomitych rodzin Albańskich, przeto miesz­
kańcy otrzymali od swoich naczelników rozkaz, 
aby siłę siłą odparli. Ludzie ci są, po Sulio tach 
naywalecznieyszymi w Epirze. Zaczęła się w ięc 
walka między pełnomocnikami rządu i mieszkań­
cami ; wchodzą do n iey  pokolenia A lb ań sk ie ,  i 
tym  sposobem cały południow y E p i r  jest pod  
bronią.”

—  D n ia  2З  —
L is ty  z K o rfu  donoszą o przybyciu  tam H r a ­

biego Guillerninot. Zdaje się. iż nie długo tam za­
bawi. S łychać, iż Pan R ibeau p ierre  uda się z 
T ryestu  lądem do A nkony , a ztamtąd wróci do 
K orfu , Pan S tra tfo rd  Ganning  miał w Arikonie 
zastać lis:y, które skłoniły  gu do udania się do 
L ondynu  Mówią, iż Lord S tra n g fo rd  będzie na­
stępcą jego na urząd Posła. P u łk o w n ik  ЕаЬѵіег 
zaniechał oblężenia w arow ni na wyspie Scio, i p rzy  
pomocy wice-A/lmiTała de R ig n y  zaw arł  umowę, 
która dozwoliła mu wolnego oddalenia się. H r a ­
bia C apodisirias  przybywszy do E g in y , m iał,  ja­
ko Prezydent, wydać rozkaz stracenia kilku ludzi, 
p rzekonanych o popełnianie rozbojów na morzu. 
W  K orfu  dziwią się bardzo, iż L o rd  Cochrune po­
p łynął do Anglii.

W e d łu g  doniesień kapitanów  okrę tów  k u ­
p ieck ich ,  statki Jońskie zawijają często z żyw no­
ścią do N a w a ryn u , i nie doznają przeszkody w że­
gludze, ani przed portem? ani też przy brzegi* M o­
rel. W  porcie Nawaryńskim  zna jdu je  się 3 lub  
6 brygów i galiot T ureck ich ,  lb ra h im  Basza jest 
z woyskiem swojem w M odonie,

K u rs  w ileński na asygnaty od dnia 9 marca r .  
sr- 5 r. 79 k., czer. zł. nowy 11 r .  60 k., im perya ł  3/  
r .  k. 90.

Pozwolono drukować• Z  polecenia JTP, litew skiego РУojennego Gubernatora .
A ndrzey Blicharski Rzeczyw isty R adca Stanu i Kawaler .

w Drukarni Redakcyi.



DODATEK DO GAZETY KURYERA LITEWSKIEGO. N. 5i.
W ilno dn ia  12 M a r c a  v. s. 1828 roku.

P K O S P E K T  n a dzieło  p o d ty tu łe m : Ś rodk i P o ­
lepszen ia  P szcze ln ic tw a  i  Sposoby hodowania  
P szc zó ł w prow in cyach  polskich , podług te ra z - 
nieyszych  zasad., gruntu jących  się n a  rzec zy ­
w istych  doświadczeniach.

K ra in y  Polskie lyle są sprzyjające pszczelni- 
C tw u , że dobrze urządzone i starannie pielęgno­
w ane pasieki, nie tylko mogą rocznie przynieść sio 
od sta p ro c en tu ,  ale w dalszych la tac h ,  w iększy 
jeszcze dochód' zapewniają. O tey prawdzie, tak 
rodacy, oddający się temu rodzajowi przem ysłu , ja­
ko i zagraniczni, dostatecznie są przekonani. A utor 
dzieła, jakie n inieyszy prospekt obeymuje, polu­
biwszy oddawna ten rodzay gospodarstw a, i po­
święcając mu się wyłącznie, już to ucząc się p ra k ­
tyk i  pszczelney w  akademii lw ow skiey, już to sam 
przez lat kilkanaście , w  k i lk u  prow incyach  k ra ju  
naszego, nie bez pożytku chodząc około hodow a­
nia pszczół, m iał sposobność poznania gruntow nie 
pomienioney gałęzi gospodarstwa i  przekonania się 
o wielkości dochodu , jaki dobrze urządzona za­
pewnia.

G dy  zaś лѵ foyczystey l i te ra tu rze  nie znala­
złem d z ie ła ^  pszczelnictwie, k tóreby odpowiadało 
ważności tey  nauki, oraz stopniowi udoskonalenia, 
do jakiego doszła u zagranicznych śwńatłych naro­
dów , chcąc uczynić rodakom moim przysługę , a 
p rzynaym niey  zwrócić ich  uw agę na tę lak zysko­
w ną u nas część gospodarstwa, k tóra  odoyców na­
szych tak troskliw ie i umiejętnie by ła  p ielęgno­
waną, ośmielam się dzieło pow yżey wymienionego 
ty tu łu , będące owocem mych prac  i  doświadczeń, 
podać, dla ic h  użytku, Go d ru k u .

Przekonaw szy się, że jedną z nayważnieyszych 
przyczyn , jakie tem u n iew yczerpanem u źródłu bo­
gactwa krajowego są naprzeszkodzie, jest niedosko­
nałość ułów, powszechnie dziś używ anych , zasta­
nawiałem się, czylibym w  tey rzeczy nie mógł so­
bie i drugim przynieść użytecznego ulepszenia. 
A  gdy doświadczenia uczynione w skazały oczyw i­
ste korzyści z używanego przezemnie oddawna ula, 
odw ażyłem się to nie wdelkie odkrycie ,  k tó re  ra -  
czey jest ulepszeniem od k i lk u  w ieków  u nas zna­
nego b ezd en k a , podać pod sąd uczonych i publi­
czności. Towarzystwo K ró lew sk ie  W arszaw sk ie  
Przyjaciół N auk, na posiedzeniu publicznem w dniu 
4 grudnia r. 1827, przez jednego ze swych Szano­
w nych Członków, ogłosiło o moim ulu szczegółową 
wiadomość , i uznało go pożytecznym. D okładny  
wr у kład jego budow y, tudzież uwagi i objaśnienia, 
tyczące się jego użycia, znaydą czytelnicy w  sa­
mem dziele.

Dzieło o środkach do po lepszen ia  pszcze ln i­
ctw a krajowego i  sposobach hodowania p szczó ł , 
za zebraniem dostateczney p renum era ty ,  w yydzie  
w  dwóch tomach in 8vo na dobrym  p a p ie rze , i 
składać się będzie z 3o przeszło arkuszy. Załączo­
ne oraz zostaną ryc iny ,  w yobrażające  p lan  zało­
żenia pasieki, pszczelni, stebnika, ula przez auto­
ra  ulepszonego, obok ułów u nas używanych» i t. p.j 
nadto przydane będą tablice rozchodów i p rz y ­
chodów pasiecznych.

P renum erata  opłaca się w  stołecznem mieście 
W arszaw ie  zł. poi. i 5, z a g ran icą  zaś zł. poi. 17, 
z przyczyny kosztów przesłania. Dzieło zacznie się 
za miesięcy trzy  drukow ać. K a żd y  p ren u m era to r  
po wyyściu, odbierze je u w łaściw ego kollektora. 
P renum erow ać można w księgarniach: P P .  Gliicks- 
berga, Brzeziny, Szteblera, w sklepie Ciechano­
wskiego, na pocztam tach w K ró le s tw ie  Polskiem  i 
n  miłośników pasiek tak  w  K ró les tw ie ,  jako i za 
granicą; w  W  linie: u Gliicksberga i Zawadzkiego; 
we Lw ow ie, u P. P.faffa; w Tarnopolu  za trudn i się 
prenumeratą P .  Józef P erl ,  założyciel tamtęyszey 
szkoły dla młodzieży moyżeszowego wyznaiiia, 
członek literackiego tow arzystw a w  Berlinie, i t. d.

Dzieło, o którem namieniono było już w  roku  
1З18, ukończone, jak to się widzieć daje z w yjątku: 
o karm ieniu p szczó ł i  ra tow an iu  chorych , k tó ry

za spraw ą znawców k i lkak ro tn ie  b y ł  na  różnych 
m ieyscach drukowany. Łaskawe przyjęcie tak  ma- 
łey  pracy, było dla mnie zachęceniem, do podwo­
jenia usiłowań w  polepszeniu odkryć i postrzeżeń 
w  tey mierze; pochlebiam więc sobie, że Szanow ni 
Rodacy zechcą dopomódz do w ydania  na widok p u ­
bliczny pracy, mającey na celu dobro kra ju  i p ry» 
w aliły i ich  samych użytek. Dla w łaśc ic ie li  ma­
jętności, kommissarzy dóbr, ekonomów', pisarzy pa­
siek i  nadleśnych, może być tego rodzaju w iado­
mość wielce przydatną. B y  zaś podać lepsze o n iey  
wyobrażenie, załączam spis w aźnieyszych rnateryi,
0 jakich wr dziele będzie mow a.
т  о,м p i e r w s z y . Środki słuŁące do u rządzen ia  

P szcze ln ic tw a  krajowego.
W s tę p .  — W iadomość historyczna o stanie 

pszczelnictwa w Polsce dawmych w ieków  i za dni 
naszych; o celnieyszych pisarzach w  ley mat er у i, 
z przytoczeniem zdania w  krótkości o ich pracy,it.d.

Pasieki dobrze urządzone czynią w naszym 
kra ju  sto rocznego procentu, od sta kap ita łu  w nie 
włożonego ; p rocent pomieniony z każdym nastę­
pnym  r o k ie m , coraz więcey wzrasta. W ie lk o ść  
procen tu  jest dowodem, że ziemie polskie szczegól- 
n iey  sprzyjają pszczelnictwm. T ak  zwane u nas 
pszczoły borówki przewyższają nadzieję gospodarza
1 zadziwiają badacza tego owada. Liczne znaydu- 
jeiny d o w o d y , że pszczelnictwo w  Polsce przed 
dwoma w iekami kwitnęło. P rzyczyny  u p ad k u  pa­
siek w  kra jach  polskich. O liczbie pni pszczół, ja­
ka się dziś na ziemi nasze у znayduje, a jakaby się z  
korzyścią hodować mogła. Pomnożone pasieki do 
pew ney l iczby nie staną się przeszkodą do w zro­
stu ro ln ic tw a i połączonych z niem gałęzi, ale i 
owszem je wesprą. Dochody w prow incyach pol­
skich  z teraźnieyszych pasiek , i zaprowadzić się 
nadal mogących. Z konsumpcyi u  nas wosku i m io­
du ro c z n e y , wnosić można o znacznie większey 
w  ludnych  zagranicznych krajach. Zasady, na k tó ­
rych  się gruntują dowody, że zyski z udoskona­
lonego pszczelnictwa na przyszłość nie mogą nas 
zawieśdź. O czasie i mieyscach służących do sprze­
daży produk tów  pszczelnych z naywiększym zy­
skiem. P ow ody  zmuszające nas do zaprowadzenia 
pasiek g rom adzk ich , czyli w spó lnych  włościań­
sk ich  i mieszczańskich. Zw yczay pobierania dzie­
siątego pni a pszczół, daniny, lub  op ła ty  pienięź- 
ney z pasiek mieszczańskich, włościańskich, i t. p., 
jest tam ą do w zrostu  tey  gospodarki; o sposobach 
zaradzenia te m u ,  bez k rzy w d y  stron. Rząd k ra ­
jowy ła tw o  może podnieść tak  zyskowną gałęź go­
spodarstwa. O instytucie pszczelnictwa przy  głó- 
w nieyszych w kraju  szkołach* Dozorcy pasiek, tu ­
dzież pasiecznicy i  bartn icy  , mają być  w  sztuce 
hodowania pszczół ć w ic z e n i ; daley , o ich wiado­
mościach i powinnościach, a nakoniec  o m oralnych  
i fizycznych tychże przym iotach. W p ły w ' b a r t ­
n ic tw a na pszczelnictwo domowe i leśnictwo. T ak  
dla dobra kraju, jako i prywatnego, powinni w ła ­
ściciele dóbr ziem skich starać się o polepszenie pa­
siek w łościańskich, i  t. p. Miód pity , tudzież w i-  
śniak, m alinnik i  dereniak; uważane pod w-zgiędem 
napoju krajowego, mogą w  znaczney części zastą-

ić użycie wina. C echy i sposoby służące do prze- 
onania się o większey, lub  mnieyszey dobroci po­

łożenia d la  pszczelnictwa. S posoby , za pomocą 
k tó ry ch  możemy wyśledzić naydogodnieysze m iey­
sca na umieszczenie pszczół. Gdzie niebezpiecznie 
umieszczać pasieki? O różnicy zachodzącey m ię­
dzy  pasieką, pszczelnikiem, pszczelnią, i t.°p. U rz ą ­
dzenie mieysca dla umieszczenia pszczół na k ró tk i  
czas , czyli o pasiece w  ścisłem znaczeniu. Na ja­
kiem  tylko mieyscu w ypada budować pszczelnię i o 
p lanach na nią. Stołki, lub kładzie, czyli legary  
na ustawianie uli w  pasiece i pszczelniku. N a k ry -  
w y  na ule pod  golem niebem  zostające; o matach 
na wszelkie ule, i o potrzebie t y c h ż e /  O potrzebie 
obwiązek na ule, w  czasie przewożenia lub przeno­
szenia rojów pszczelnych z  jednego m ieysca  na d ra -



g i e ,  t u d z i e ż  o i c h  p r z y r z ą d z e n i  ił. O  p o t r z e b i e  p r z e ­
n o s z e n i a ,  l u b  p r z e w o ż e n i a  p s z c z ó ł  d o m o w y c l t  n a  ko*, 
r z y s t n e  m i e y s c a ,  i  o  s p o s o b a c h  u ł a t w d a j ą c y c h  t a k ą  
c z y n n o ś ć .  Ś r o d k i  s ł u ż ą c e ,  d o  z a p o b i e ż e n i a  k r a d z i e ­
ż y  m i o d u  i  w o s k u  ź u l i .  W i d o c z n e  k o r z y  ś c i ,  z u s t a ­
w i a n i a  u l i  w y l o t e m ,  c z y l i  o c z k i e m ,  ń a  p ó ł n o c ,  i  t .  d .  
t o m  d r u g i . O hodowaniu pszczół w prowm ~  

cyach p  ols k i c h y  pod ług  nay nowszych odkryć  
i  ulepszcińi

A u t o r  d o  c z y t e l n i k a .  S k u t e c z n e  ś r o d k i  d o  
z a b e z p i e c z e n i a  s i ę  o d  u k ą s z e n i u  p s z c z e l n e g o *  T a ­
j e m n i c a  n a u c z e n i a  s i ę  w  k r ó t k i m ,  c z a s i e  s z t u k i  p i e ­
l ę g n o w a n i a  p s z c z ó ł .  H i s t o r y a  p r z y r o d z o n a  p s z c z ó ł  
j e s t  n i e  t y l k o  p o t r z e b n a ,  a l e  i  b a r d z o  c i e k a w a *  O  n o ­
w o  w y d o s k o n a l o n y m  u l u ,  j e g o  b u d o w i e ,  u ż y c i u ,  
t u d z i e ż  o p r z e r a b i a n i u  t e r a z  p o w s z e c h n i e  u  n a s  
u ż y w a n y c h ,  n a  w z ó r  p i e r w s z e g o  ; o  b a r c i , i  t .  p .  
B a r t n i c t w o  p o w i n n o  b y ć  w  i n n y  s p o s ó b  u r z ą d z o ­
n e ;  ś r o d k i  d o  t e g o  s ł u ż ą c e .  Z n a k i  s i e r o c t w ra  r o j u  
p s z c z e l n e g o ,  z ł e  s t ą d  p o c h o d z ą c e ,  s p o s o b y  z a ra d z ę -»  
n i a  s t r a t o m .  Ł ą c z e n i e  r o j ó w  z  r o j a m i  u m i e j ę t n i e  
u s k u t e c z n i o n e ,  w i e l c e  j e s t  k o r z y s t n e j  o  n a u c e  d o  
t e g o  n i e o d b i ć i e  p O t r z e b n e y *  N a p a d y  p s z c z ó ł  n a  
p s z c z o ł y ,  w i e l k i e  s p u s t o s z e n i a  z r z ą d z a j ą :  ś r o d k i  d ó  
z a p o b i e ż e n i a  s t ą d  u p a d k o w i  p a s i e k ,  i  t .  d .  C h o ­
r o b a  zgnilec  z w a n e j  o  j e y  n a t u r z e  , s t r a t a c h  s t ą d  
w y p ł y w a j ą c y c h  i  o ś r o d k a c h  d o  U s t r z e ż e n i a  s i ę  o d  
t e g o  z ł e g o ,  i  t .  p .  O  n i e p r z y j a c i o ł a c h  p s z c z ó ł ,  t u ­
d z i e ż  ś r o d k a c h  d o  z a b e z p i e c z e n i a  s i ę  o d  n i c h .  R a ­
d y  d l a  k u p u j ą c y c h  i  p r z e d a j ą c y c h  p o m i e n i o n y  o -  
w a d ,  c z y l i  p a s i e k ę »  O  z a s i l a n i u ,  c z y l i  k a r m i e n i u  
p s z c z ó ł .  P r z e p i s y  w  C z a s ie  r o j e n i a  s i ę  p s z c z ó ł .  
P r a w i d ł a ,  p o d ł u g ' k t ó r y c h  t r z e b a  p o d b i e r a ć  p a ­
s i e k ę ,  o  w ł a ś c i w y m  d o  t e g o  c z a s i e .  U r z ą d z a n i e  
w o s k u  i  m i o d u ,  p o d ł u g  n o w y c h  s p o s o b ó w *  O  p r z y ­
r z ą d z e n i u  w  d o m u  m i o d u ,  p i t e g o  l i p c u ,  l u b  o r d y -  
n a r y y n e g d ,  t u d z i e ż  w i ś n i a j u i ,  i n a l i n i a k u ,  d e r f e n i a -  
k u  ,  a  n i e m n i e y  s y r o p u  i n i o d ó w e g o  , m o g ą c e g o  w  
w i e l u  p o t r z e b a c h "  c u k i e r  z a s t ą p i ć *  B l i c h  w o s k u  
p r z y n o s i  w i e l k i  p r o c e n t  5 t u d z i e ż  o s p o s o b i e  r o ­
b i e n i a  w  d o m u  b e z  z a p r o w a d z e n i a  f o r m a l n e g o  b l i -  
e h u ,  ś w i e c  j a r z ą c y c h .  O  b u d y n k u  n a  z i m o w a n i e  
p s z c z ó ł  s t e p o w y c h ,  c z y l i  j a r y c h ,  s t e b n i k i e m  z w a ­
n y m ,  i  t .  p .  K a l e n d a r z  d l a  u t r z y m u j ą c y c h  d o ­
b r o c z y n n y  t e n  o w a d .  Z a k o ń c z e n i e  d z i e ł a  o  p s z c z e l -  
n i c t w i e  k r a j o w e r n  i  h o d o w a n i u  p s z c z ó ł  t a k  o z i ­
m y c h ,  j a k o  i  j a r y c h ,  w  p r o w i n c y c y a c k  p o l s k i c h .

R z ą d c a  p s z z c e l n i c t w ra  w  d o b r a c h  J O * X i ę c i a  
J m c i  A d a m a  C z a r t o r y s k i e g o

M i k o ł ć t y  W it  wieki.
W olno drukować 8 iriarctiiSbSr. Powstań -  

ski F rez . Kom . Genu W  ii. R a d • Kol. i  Kawaler.

i Za rozmaite należności skarbowe* zuay- 
dnjące się pod zawiadywaniem Opieki Szlachec- 
kiey Powiatu Wileńskiego domy w Mieście 
Wilnie położone * a mianowicie: - Starościney 
Zabłockiey, Regenta Nowickiego, Radzcy Sta­
nu Reszki, mieszkanie w domu Zienkowiczów* 
Zafatego, Sędziego Buczkowskiego i dalsze, oraz 
dworki na przedmieściu Regenta Sakowicza i 
Porucznika Wiszniewskiego, będą się oddawać 
w arędę roczną z publiczney licytacyi w sali 
Sadu Ziem. Wilen. da sessyach poobiednich w 
dniach i 4m, i 5m i ostatecznym i6m idącego mca 
marca; życzący więc wziąść one w arędę, ra­
czą w oznaczonych terminach na sessyach Opie­
ki jawić się, gdzie i o warunkach przedugod- 
nych w każdym czasie, jak równie i w Kancel- 
laryi Opieki dostateczne pojaśnienie powziąść 
będą mogli. Roku 1828 marca 6 dnia.

(W protokole podpisano) P rez y dujący W 
Opiece, Marszałek Ptd Wileń. i Kawaler Stani­
sław Jasieński.

Za zgodność Siemaszko Sekretarz.

1 Skutkiem postanowienia Sądti Ziem. Ptti 
W ileń. w sprawie koukursowey kredytorow

W  W . P ia s e c k ic h  n a s ta łe g o , w  ty iM o  S ą d z ić  
b ę d z ie  s ię  w y p r z e d a w a ć  z  p u b lic z n e y  l ic y ta c y i  
d om  ty c h ż e  P ia s e c k ic h  w  m ie śc ie  W i ln ie  pod  
N . 1 1 1 p o ło ż o n y ;  ż y c z ą c y  n a b y ć  w ie c z y ś c ie  ta­
k o w y  d om  z e c h c ą  ja w ić  s ię  w  p o m ie n io n y m  S ą ­
d z ie  Z iem . w  d n ia c h  3 o te  raźn i m ca  m a r c a , 5 
i o s ta te c z n y m  d la  p rz e ta r g u  2 0  m ca  a p ry  la  id ą ­
c e g o  r o k u , p r z e d  d o y śc ie m  t a k o w e y  l ic y ta c y i  
u r z ę d o w a  o c e n k a  d o m u , in w e n ta c y a  i w aru n k i*  
p r z e d lic y ta c y y n e  a m b ien to m  w  ty m ż e  S ą d z ie  
o k a z a n e m i zo sta n ą . D z ia ło  s ię  n a  se ssy i S ą d o -  
w e y  r o k u  j 8 2 8  m ca  tn arca  9 d n ia .

S ę d z ia  P r c z y d u ją c y  S ta n is ła w  D rz e w ic k i*  
S ę d z ia  Z ie m . W i le ń .  A lo iz y  M a łe c k i.

Sędzia Jau Pisanka.

1 S ą d  T a x a to v sk o  E x d y w iz o r s k i  p r z e z  r e -  
tn issę  S ą d u  G łó w n e g o  M iń sk ie g o  d rtig ieg o  D e ­
p a r ta m e n tu , na r o z d z ia ł fu n d u sz ó w  J W . M eK  
ch i ora W a ń k o w ic z a  b. P r e z y d e n ta  S ą d u  G łó w n e ­
go M iń sk ie g o  d r u g ie g o  D e p a r ta m e n tu , d la  d o ­
p e łn ie n ia  s a ty s fa k c y i za d o p o m u ik i jego  k r e d y -  
t o r ó w  p r z e z n a c z o n y , w  te r m in ie  p rzez  tę ż  r e ­
m i ssę z a k r e ś lo n y m  d o  m a ję tn o śc i K a lu ż y c  p rzy ­
b y ły ,  sp e łn ia ją c  p rze p isa n e  d la  s ie b ie  r e g u ły , in -  
w e n ta c y ą , a d m iu is tr a n y ą , k o m p o r ta c y ą , z o b o ­
w ią z k ie m  z ło ż e n ia  o n e y  w  d n iu  p ie r w sz y m  ma-» 
ja r o k u  b ie ż ą c e g o  d o  k a n tie lla r y i jS iem sk iey  M iri- 
sk io y  z p e r sy s te n c y ą  sześć i o ni e d z ie  1 na d la  w z a -  
jernney s tr o n  k o m n m m k a c y i Za r e w e r sa m i n a ­
z n a c z y ł ,  p o  r o z w ią z a n iu  sp r z e c z e k  przez strd*  
n y  w n ie s io n y c h , p o w tó r n y  zjazd* d la  o c z y w is te ­
go r o z są d z e n ia  na d z ie ń  p ie r w s z y  sep  te  rubra ro ­
k u  b ie ż ą c e g o  z a d e k la r o w a ł .  N a  ja k o w y  te r m in  
a i;y  ,J W  W . i W  W . K r e d y to r o w ie  i p r e te n so r o -  
w ie  p rzez  O p óźn ien ie  s ię  w  p r z y b y c iu , tó a ssy  k r e -  
t ia ln e y  n ie  ob arczając  k o n ie c z n ie  i n ieo d m ieti-1 \  
n ie  d o  m a ję tn o śc i K a łu ż y c  w  p o w ie c ie  Ih u m e ń -  
sk im  w  g u b ern i i M iń sk i e y  p o ło ż o n e y , ze  w s z e l­
k ą  g o to w o ś c ią , jak  d o  o d d a n ia  c a łk o w it e y  rze-* 
czy  d o  n a m o w y , p r z e d  ty m ż e  S ą d em  E x d y  w i-  
zorsk im  s ta w a li ,  i p e łn e  w- s w y e h  s to su n k a c h  d a ­
w a l i  p o ja śn ie n ie , su b  a m iss io n e  rei* obow iązuje*

W ik t o r  OziembłoWski Z ie m . Ihum en* P i ­
sa rz  E x d y w iz o r *

K o n s ta n ty  Z u b o w s k l P o d s ę d e k  Z ie m . M o ­

z y 1"-
Ignacy Sicnkiewieź Exdywizot\

i  O ś w ia d c z e n ie  im ie n ie m  L u c y i  z Zam *  
b r z y c k ic li  M a tk i T a d e u sz a  J ó z e fa  M ic h a ła  sy ­
n ó w  S ie le c k ic h  T o m k o  w ie ż o  w  c z y n i s ię  w  r zeczy  
n a s tę p n e y  : Jati S ie le c k i  T o m k o w ic z  w z ią ł  
w  sp a d k u  po oyett sw o im  S te f a n ie  i b r a c ia c h  jegO 
T r o ja n ie , i F i lo n ie  T o m k o w ic z a c h *  m a ją tk i le ż ą ­
c e  z w a n e  S ie le c  Ł o b o /.a  z fo lw a r k a m i,O k n lic z e ,  
Z a je ln ik , K u z ie  w ieże*  S ło w o h o s z c z e , B u s ła w ie ż e  
z d a lsz e m i a t ty n e n e y a m i i w io s k a m i, d o p ie r o  w  
G u b e r n ii M iń sk ie  у  le ż ą c e m i w  p o w ie c ie  B o r y -  
śo w sk im , a u p r z e d n io  w  W o je w ó d z tw a c h  M iń ­
sk im  i W ile ń s k im , g d y  p o w ia t  O szm iań sk i d o  
o s ta th ie y  n a le ż a ł .  P o  J a n ie  S ie le c k iin  T o in k o -  
W iczu  p o w y ż sz e  d o b r a  sp a d ły  k o le ją  n a  jego  
ś y h o w  M ich ała*  k tó r e n  o n e  sw o je m u  p o to m stw u  
m a ło le tn ie m u , s p ło d ź e n e m n  z żo n ą  H e le n ą  z  1ń -  
c ż y k ó w  A n d r z e jo w i i J ó z e fo w i o y c o w i  o św ia d ­
c z a ją c y c h  s ię  z o s t a w ił ,  a g d y  A n d r z e y  zrzek ł  
s ię  n a  b ra ta  J ó ze fa  sw o je g o  s to p n ia , z o s ta ł  sam  
je d e n  J ó z e f  M le c z n y  O rsz a ń sk i su k c e sso r e m  tych  
d ó b r ; le c z  g d y  p o w y ż s z e  d o b r a  je d n e  p r z e z  Jana



jeśżczo i M ich a ła  S ie leckich  T o m kow icżow , clrii^ 
gie przez op iek an a  n ie le tn ich  dzieci M icha ła  zo­
s ta ły  Zaw iedzione n ie p ra w n ie ,  już t o  p raw am i 
Za s taw n e  mi, kortw ikeyam i u iep raw n era i  , w ie lu  
Osobom, i tak im że  w ybyc iem  n iep raw nym ; więc 
oyciec ośw iadczających  się n ie p rz e rw a n y  s p a d ­
k o w y c h  dóbr i n a tu ra ln y  snkcessor , t a k  przez 
W .  K ossow a jako i sam by ł  ro zo o caą ł  process 
W Z iem stw ie  M ińskim , uzyskując D e k re t  copi-  
a r u m  z s p ra w  e t  co m p o rta t io n is  i  у go x b ra  10 
d n ia  z W  W .  C hodasew iczam i, P lew ak am i,  K a ­
ro lem  Incźyk iem , X X .B azy l ian a m i  Łohoyskiem i, 
A nton im  W a lic k im ,  S zw ań sk im , W yszyńskió iu i  , 
o raz  S ta n is ła w e m  K asz te lanem  Z m uydźk im  i 
W in c e n ty m  R e fe ren d a rze m  L i te w sk im  T y sz ­
k iew iczam i, pos iadaczam i m ajętności S łów  oh o- 
szcza w M ińskim  jak o  a t ty ten cy i  S ie lca L oho- 
za i dalsze mi; póziiiey oyciec ośw iadczających  się 
Czynił rozm aite  k ro k i  p r a w n e  a 18 15 r» specy­
fik  ująć in te re s  ośw iadczen iem , Zszedł z tego 
św ia ta  i zo s taw ił  po tom stw o  z m a tk ą  o św iad -  
c za jące~»l^mX l ol e Ы '• ; p rze to  gdy powyższe d o ­
b ra  w  G u h e ru i i  Mińsk i ey w ypow iecie B oryso- 
w  skini do dz iedz ic tw a ośw iadzających  się po 
cy c u  Józefie, D ziadu  M ichale , synie Jan a  S te fa ­
now icz» K asperow icza  Sieleckiego T o m k o w i-  
cza należą , Wolne do e libe row ati ia  zostają, z d a -  
hiern r a c h u n k ó w  przeZ posiadacze w oriych; iżby 
p rze to  n ik t  onych nie w aży ł  się od possesorow 
dzisieyszyćh jako nie dziedziców  n ab y w ać  i oni 
innym  zaw odzić , onerow ać; przez n in ie jsze  o- 
św ia dc zonie za p o w iad am y  jako dziedzice aktu-* 
a,liii. T a k o w e  ośw iadczenie  w łasn o ręczn ie  p o d p i ­
sujemy. D a t .  1828 m ca m arc a  7 dn ia .

L u c j a  T o m k o  w ieżow a.
T a d e u s z  Tom kow icZ.

Józef  T o m k o w icz  P o ru cz .  W  Ross.
M icha ł  Tomkowie/.*
W o ln o  d ru k o w a ć .  W i ln o  d . 9 iuarća  

1828 r .  C enzor, N o rb e r t  Ju rg iew icż .  -

3 S ąd  M ag is tra tu  miasta W i ln a  p rzedsięb io­
r ą c  odbydź l i c y ta c ją  w  d n iach  g, 12» i i 5 i 
p rze ta rg  d. i 5 te ra źń .  m ca m arca ,  na  oddanie  
do m u  E x d y  wizorskiego S ta n is ła w a  D aw szk ie -  
w icza  w  M. W i ln ie  n a  Z a rzec zu  pod  N. 55^ 
położonego* dd d n ia  2 3 a pry la idącego  1828 w  
jednoroczną  a rendoW ną dz ie rżaw ę, o tem pu b li­
czność zaw iad am ia  w  tym  zam iarze , żeby ży­
czący dom  pom ieniony wziąść w  a r e n d ę ,  W ozna­
czonych  Wyżey te rm in a c h  na liCytacyą do Ma* 
g is t ra tu  Wil< ńskiego p rzybydź  raczyli.  R . 1828 
m ca  m a r c a  3 dn ia .

K a ro l  H u r t i g R .  M .M .  W .
R eg en t  Degutow ićz.

3 N iż e y  podp isany  w  im eniti w łasnym  i 
dalszych Pół k o w ni k a Os t ro wskiego S u k cessor o w , 
Zapisuje ośw iadczenie  z okoliczności nas tepney : 
D w a  oczew iste  w y ro k i ,  jed en  Z iem ski Nowo-* 
g rodzk i w  r .  1825 A prila  ą ,  d rug i S ą d u  G łó ­
w nego G rodzieńskiego  2. D e p a r tam en tu  w  r. 
1827, Ju l i i  i3 ogłoszone, o d k ry ły  tę p ra w d ę ,  
że siedm d w u n a s ty c h  części H ra b s tw a  Dorobi-* 
czy liski ego w  pow iecie K obryńśk im  po ło żo n e­
go , iest w łasnością S u k cesso ró w  P ó łk o  w n ik a  
O strow sk iego ; ze te sCliedy K asz te lan  K u r z c -  
ń ieck i  i jego S ukcessorow ie  przez la t  20, a P io tr  
B ogorski b. Assesor Sądu  Gl. G rodzieńskiego 
p rzez  l a t  2 2 j n iczapład iw szy  za A k to rs tw o  ani

jednego szeląga , sk u tk iem  ty lko  n ie p ra w n y c h  
i  z łym  p rzew o d em  p ra w a  zyskanych ko n w ik ey y  
t rzy m a li  w  swojey korzyści. T e ż  sam w y ro k i  w y -  
jaśn iły  i to dosta tecznie , że P io t r  Bogorski w  
r .  1806 w ziąw szy  od  S zam bellana  Umińskiego 
n a  imię swojego oyca Jak ó b a  p r a w o  n a  sch ed ę  
w ła sn ą  Szam belana  Umińskiego, jego d w ó c h  b r a ­
ci A ntoniego i K onstan tego , i osobno na część ja­
k ą  m iał Szam bellan  U m iński z g łow y B ia ło ch o - 
w skiey  i G natow skiey , w y d a ł  od siebie oblig n a  
7000 czesi*, zł.; że jednoczasowie z p ra w em  przez 
osobną w ła sn o ręcz n ą  A ssek u tacy ą  z a p e w n i ł  i 
iż jak ty lk o  skończy process z K u rze l i ieck iem i za 
schedy  w ięc A ntoniego i K onstan tego  U m ińskich  
a lbo  osobno zapłaci ,  a lbo  też  schedy  w  n a tu rz e  
pow róc i.  Że chociaż Szam belan  Um iński w  ń  
1808 n ap rzód  w  Sądzie G łów nym  Ż y tom ie rsk im  
a poźniey w  Sądzie G łó w n y m  G rodzieńskim  2. 
D e p a r ta m e n tu  zapisa ł p rzec iw k o  W .  B ogorsk iem d 
ośw iadczenie , i wyjaśnił; m im o to  w szakże W * B ó- 
gorski w  r* 1809 kończy  rzecz z K urzen ieek iem i,  
o db ie ra  shedy  S u k cesso ró w  P ó łk o w n ik a  O s t ro w ­
skiego, za u b y tk i  ż tych  sched u p ew n ia  d la  sie­
bie 100000 zł.; nie ty lk o  zaś ani za obligiem sw oim  
7Ó00 czer.  zł. n i e p ł a c i , an i  z a rew e rso w a n y ch  
d w ó c h  sched r i iepow raca  , ale n a d to  im ieniem  
oyca aresz tu je  sam u siebie należne t lm ińskiem ii 
S zam . p ien iądze .  Ze Sąd  G łów ny  G rodzieński 
D e k re tem  rem m issyynym  w  r.  1809 (e-brnaryi 
20 ogłoszonym, sp ra w ę  z Jak ó b e m  i P io t rem  Bo- 
gó rsk iem i przez  Szam belana  Umińskiego o r e -  
scyssyą p ra w a  u s tan o w io n ą  o d es ła ł  do  Z iem s tw a  
N ow ogrodziego; że k iedy  P io t r  Bogorski w y ­
d a li ł  się za g ran icę , oyciec jego Ja k ó b  przez t e ­
s tam en t  w г. i 8 i 3 sp o rz ą d z o n y , n iezap łacone  
i będące  pod  processetn  d z ied z ic tw o  żapis .ł 
na  rzecz  w n u k ó w  sw oich , a dożyw ocie  d la  ich  
m a ik i  a swojey synow ey. Z e  w  r.  1 8 15 p o w r ó ­
ciw szy W ;  P io t r  Bogorski zza gran icy  zaniósł 
ośw iadczenie, że jak  T e s ta m e n t  jego oyca J a ­
k u b a ,  d la  tego na w n u k ó w  z lew a  dziedzictwo* 
że o ży c iu  P io t r a  Bogorskiego n ieby ło  w iadom o­
ści, ta k  gdy on pow róc ił  n iek w es ty o h o w an y m  u* 
w a ża  się S ukcessorcm  po Jakób ie  Bogofskim, i 
i dla tego w  r. 1816 w z ią ł  na w łasne imię In  • 
tromissyą. Ze Zwiedziona listami P io t r a  B o ­
gorskiego, a przez S ąd  Gł. G rodzieński przy  o -  
czywistey rozp raw ie  k o n n o to w an e m i sy n o w icą  
B iałocbow skiay i G natow sk iey  M a ry a n n a  C lla - 
lińska, k tó rey  stop ień  po oycu  czyli jed n ą  d w u ­
nastą  część P io t r  Bogorski od S ierakow skiego  
da w niey nabył,  p rzez  hiejakiegoś A lex a n d ra  I -  
mienińskiego w  r. 1817 A p r i la  5 w  A k tac h  Ziem* 
K obryńsk ich  zapisa ła  ośw iadczenie , a  nas tępn ie  
w  tym że t .  a p r i la  15 sporządziła  w  K ró le s tw ie  
P o lsk im  na imię L e o n a  Laskow skiego  , i J a n a  
W o  roty  nic kiego p ien ip o teń ey ą ,  z mocy k tó re y  
Jan  W o ro ty n ic k i  w  Г. 1817 p rzy zn a ł  na  imię P io ­
tra  Bogorskiego P r a w o  wieczysto  p rz ed aż n e  n a  
schedy Dorohicźyńskie z g ló w P e tro n eU i G n a to w -  
skićy i K o n s tan c y  i B ia łochow skiey  lia M afy a rm ę  
C halińskę  p rzy pada jące ,osobno  w y d a ł  D o k u m e n t  
w lew k o w y  na sum m y z tegoż s to p n ia  jey n a ­
leżne; że P io t r  Bogorski nabyw szy  od  C h a l iń -  
skiey ra ź  d rug i też sarnę schedy  B ia łochow sk iey  
i G natow skiey , k tó re  ń a  imię oyca swojego J a ­
kó b a  od Szam. U m ińskiego w  r .  1806 n ab y ł ,  o 
ktot*e ż K u rzen ieek iem i w  r .  1809 rzecz  s k o ń ­
czył, i k tó r e  sam trzym ał,  do k tó ry ch  na  osta tek  
w  f i  już 18 po śm ierc i  oyca in t ro m ito w a ł  się; a
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aa  k tó r e  jak  p rzek o n a ły  złożone w  sp ra w ie  d o w o ­
dy ,Szara. Umiński 7<tpłacił і 4у,ооо zł.,za to nab y ­
cie  w yda je  C haiióskiey  D o k u m en t na  80000 
zł.; ze ua C o n to tc y  summy przy  w łasn o ręczn y m  
liście posłał jey 100 rub.,  ass. o czym wszystkim 
Chaliliska  w ośw iadczen iu  sw oim  przez Sąd  Gł. 
G rodzieński korm otow anym  przy zw rócie  W .  Bo- 
gorskiem u jego D o k u m en tu  i l istów w yjaśniła; 
że żona P io tra  Bogorskiego przez d w a  udzie l­
ne d o k u m e n ta  w  r.  1817 maja 7 da to w an e ,  a s 5 
w  Ziem . K o b ry ń .  ak ty k o w a n e ,  o d k ry w a jąc  po­
w ody: d la  k tó ry ch  J a k ó b  Bogorski dz iedzic tw o 
zapisa ł d la  w n u k ó w ,  sk u tk ó w  tego T estam en tu  
z rzek ła  się. Z e  za p rzypadn ien iem  sp raw y  w 
Z iem stw ie  N ow ogrodzk im , k iedy  Sąd  te n  n ie-  
w y łąc zy ł  zp ro cessu  pozw anych  przez sukcesso- 
r ó w  P ó lk o w n ik a  Ostrow skiego, żony P io t r a  
Bo2orsXsego i jego w szystkich dzieci; P io t r  B o­
gorski u d a ł  się ze skargą do S ą d u  Gł. G ro ­
dzieńskiego 18 > 8 d ecem b ra  i o, o trzym aw szy na 
sukcessoracli  P ó lk o w n ik a  O strow skiego D e k re t  
n ies tanny , sku tk iem  jego p rzen iósł  s p ra w ę  do 
Z iem stw a  K obryńskiego, i tam  pod  r .  1819 no- 
w e m b ra  8 zyskawszy u l ty m a rn ą  k o n w ik cy ą  , 
z naby tego  w r. 1817 od Chalinskiey raz  drugi 
s topnia B iałochowskiey i G oa tow sk iey ,  naliczył 
na nas 960 ,296  zł. Ze tę  swoją p re tensyą  ogło­
siwszy w G azetach , p rzyby ł  potem  w  G ubern ią  
W o ły ń s k ą  w  ce lu  zajęcia i tam  jeszcze będącego 
naszego m ają tku  L a c b o w c o w v Ze te  przez Pio­
t r a  Bogorskiego naliczone k ro c ie  Sąd  Gł. G ro ­
dzieński p rzekonaw szy  się, iż konw ikeye  zyska­
ne  były  za pozw am i do d rz w i S ąd o w y c h  i to  jesz­
cze różnych  P o w ia tó w  przybijanem u a  do tego 
e x t r a  fo ru m  o trzy m a n e ,  D e k rem  Remissyynym 
w  r .  1821 m arca  28 ogłoszonym, pokasow ał.  T e  
w szystk ie  p ra w d y ,  jak  w yżey objaśniłem, o d ­
k ry ły  d w a  oczyw iste  w yrok i .  W ra c a ją c  S ąd  
G łó w n y  G rodz ieńsk i  2go D e p a r ta m e n tu  w ła ­
sność naszą tojest części D oroh iczyna dziś 
już z 431etn iem i uży tkam i,  w  mieyscu reliabi- 
cyi, k tó r a  z n a tu ry  in teressu  n a ty ch m ias t  nastę­
pow ać była pow inna,p rzeznaczy ł SądPodkou-.or- 
sko D/Aelczy i w tym  p unkc ie  n iedozw oli ł  W .  
Bogorsk iem u A ppellaeyi. O dm ów ić jey tern wię­
ksze m iał p ow ody : że n a  ro zp raw ie  w  Ziem. 
N ow o g ro d zk im  W .  P io t r  Bogorski zgodził się 
n a  rescyssyą u k ła d a ,  jak i w  r .  1806 zrobił z 
Szam. Umińskim. W  s tronach  tuteyszycdi gdzie 
p r a w ie  ca ła  publiczność wie jaki jest in teresś  
ze strony  naszey, nie śmie już W .  Bogorski i-  
m ieu iem  w łasnym  nic dzia łać , m ając  w ięc p ro ­
j e k t  wskrzesić nanow o  process przez l a t  5o p ro ­
wadzony» namyśla dz ia łać  pod imieniem swoich 
dzieci. Ci w ięc naprzód  zapisują o św iadcze­
n ie w Ziem- K ohryńsk im  p rzec iw k o  wszystkim 
dzia łan iom  swojego oyca , a o d w o łu jąc  się do 
T es tam en tu  Jak o b a  Bogorskiego, i sku tk iem  jego 
u w aża jąc  by d ź  siebie dziedzicam i, śmieli n a w e t  
zarzucić :  że o tym  processie, jaki mieliśmy z 
ich  oycem , nie w iedzą. T ak ie ż  same ośw iadcze­
n ie juz po d ek rec ie  S ąd u  Gi. G rodzieńskiego 
zaniesione zostało w A k tach  Sądu Gł. Ż y tom ie r­
skiego. K to  nie w ie  d o k ład n ie  o całcy  rzeczy, ten  
może rozumieć, że dzieci P io t r a  Bogorskiego 
mogą mieć j« k iek o lw ie  pow ody  do rozpoczęcia 
processu; każdy  z ty ch  wszakże inaczey się p rze­
k o n a ,  gdy w spom ni n a  to ,  ze process o rescyssyą 
omowy z Szamb. Um ińskim  w r. 1806 zrobio­

ny, zaczęty b y ł  jeszcze я Jak ó b em  BogoreJum, że  
p o  jego śm ierc i  sukcessorow ie  P ó łk o w n ik a  O -  
s trow sk iego , w ra z  p o zw a li  żonę P io t r a  B o g o r­
skiego i jego m ało le tn ie  w ó w czas  po tom stw o  
p o d  assystencyą w łaśn ie  tychże  samych o p ie ­
k u n ó w  jak ich  D w o rzan sk a  K o b ry ń sk a  O p iek a  
przez rezo lucyą 1 8 <5 r .  y b ra  4 d la  ich p rze­
znaczyła, i pod assystencyą k tó ry c h  żona P io t r a  
Bogorskiego w  1816 r.  w  im ieniu  p o to m stw a  
swojego p o d aw a ła  submissyą do  E x d y w iz y i  roz- 
dzielaiącey d ru g ą  p o ło w ę  D orohiczyna pom ię­
dzy k re d y to ro w  W W .  K u rzen ieck ich ,  że toż 
po tom stw o  t rzy k ro tn ie ,  a  w ięc  u l ty m arn ie ,  w  
Ziem. N ow ogrodz. za pozw am i legaln ie  k łndzio - 
nem i i te rm inalnośó  p ra w n ą  mającem i s k o n w i-  
k o w a n e , i t a k :  p ierw sza k o n w ik cy ą  w r .  1817 m ca  
julii 2З dnia, d ru g a  1822 Julii 22 dnia, t rzec ia  
uaosta tek  za pozw em  w  r. 1822 augusta  19 w y ­
niesionym; że S trze lb ick a  starsza W .  B ogorsk ie­
go c ó rk a  w  assystencyi m ęża swojego I le ro u i-  
m a S trzelb ick iego  Sędz. G r.  K o b ry ,  d z ia ła jąca ,  
p rzez  pozew  i wpisany za n im  a k to r a t  na  roz­
p ra w ie  oczywistey w  Ziem. Nowogrodz. u d z ie l­
n ą  miała k o n tro w e rsy ą  i w  n iey  d o w o d z ąc ,  że 
te s ta m e n t  J a k ó b a  Bogorskiego przez  jey m a tk ę  
za n iew ażn y  w  ak tac h  pub licznych  ogłoszony, t a ­
kim  go bydź  i ona uw aża ,  i d la  tego jak ten  c a ł ­
kow ity  in teress  należy  do  jey oyca, t a k  t e z .o n a  
w y łączen ia  siebie z processu dom aga się, że mi­
m o to sukcessorow ie  id ąc  d rogą  ap p e lla ey i  w  
Sąd  Gł. Grodzień., też same potom stw o P io t r a  
Bogorskiego żałobam i fo rm a ln ie  podanem i p o w o ­
łali, i mieli ich w  sw oich ak to ra tach ;  że Sąd  Gł. 
Grodzień. d ek re tem  oczyw istym  zgodnie z w y ro -  
k iem  Ziem. N ow ogrodz. odkryw szy , że an i  J a ­
kób  ani syn jego P io t r  Bogorscy nie by li  nigdy 
ak to ram i sched  naszych, po tom stw o P io t r a  B o­
gorskiego za n iep o trzeb n e  w  s p ra w ie  u zn a ł  i  
one z processu tym że d e k re te m  w yłączył.  N ie c h ­
że każdy  czyta jący to  pismo o p a r te  na d w ó c h  
oczywistych d e k re ta c h  uw aży , czy dzieci P i o ­
t r a  Bogorskiego m ają co k o lw iek  w  tem  pro^ees- 
sie do zyskania, i czy ich p o w ó d z tw o  może s łu ­
żyć za sp rężynę  do dalszego dz ia łan ia  n iezm ordo­
w an em u  ich o y ca  P io t ro w i  Bogorskiemu. R . 1828 
m ca feb ru a ry i  12 dnia. T o  ośw iadczen ie  w  im ie­
n iu  w łasn y m  i dalszych P ó łk o w n ik a  O s t ro w ­
skiego sukcessorów , w łasn o ręczn ie  podpisuję

J a n  W ła d y s ła w  syn K o n s tan teg o  Umiński.
1828 R. fe b ru a ry i  20 dnia , że powyższe 

oświadczanie do p ro to k u łu  potocznego S ąd u  Z. 
P tu  G rodzień . w pisane i w łasnoręczn ie  w  tym ­
że p ro to k o le  p tz e z  p len ip o ten ta  W  W* U m iń ­
skich, ad w o k a ta  S ąd u  Gł. Grodzień . W .  J a n a  
Jaho łkow skiego  podpisane,

Św iadczę  Józef  N ado lsk i  R eg en t  Ziem.
W o ln o  d ru k o w a ć .  W i ln o  d . 26 lu teg o  1828 r .  

C enzor ,  N o rb e r t  Jurg iew icz.

1 W y je ż d ż a  za g ran icę  do K ró le w s tw a  P r u ­
skiego do m iasta K ró le w c a  , W ileń sk ieg o  iszey  
G ildy  k u p c a  v. A u c r  żona L u d w ik a  v. A u e r ,  
zm a ło le tn iem i dziećmi swoimi, K aro lem , E d w  a r ­
dem, i c ó rk ą  M aryą. a tak że  siostrą S za r lo tą  S te -  
p a l  i s łużącą  K a ro l in ą  E b e r to w ą  z te rm in em  n a  
miesięcy sześć. M a rc a  10 dn ia  1828 ro k u .

W ileń sk i  P o licm ey s te r  P o d p u łk o w n ik  C hrzą -
stow sk i.


